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Ibn Słud na pokładzie amerykańskiego okrę+u wojennego

/ I I I  P *ow *e ,uteS  b. r Egipt stał $j 
I A J  miejscem niezwykle egzotycznej 
w"w zjazdu. Prezydent Roosevelt, k tól 

w drodze powrotnej z Jałty przebywaj 
w ciągu kilku' dni w Aleksandrii na 
kotwiczonym w porcie, amerykański^ 
krążowniku oraz premier Churchill 
byli wspólną konferencję. Spotka ni ej 
było wstępem do rozm ów z w ład a  
krajów arabskich, w których w dalszl 
ciągu wzięli udział król Egiptu Faruf 
cesarz Etiopii Heile Selassie, władca Al 
bii Saudyjskiej król Ibn Saud i prezydf 
Syrii Shukry el Ku wątli Bey.

Zjazd obfitow ał w szereg oryginalni 
szczegółów . W ładca Arabii Saudyjskj 
liczący 65 lat, przybywając obeci 
do Egiptu, po raz pierwszy w żyt 
opuścił granice sw ego państwa. Podt 
ze sw ej stolicy Ryadh w. Arabii Śifodl 
wej do oddalonej o 800 mil Jeddąih, ni 
Morzem Czerwonym odbył mmnarc) 
wraz ze swą świtą sam ochodami. W ^  
dah wsiadł na oczekujący go  kontu, 
pedowiec amerykański, którym popłyną 
do jednego z portów w strefie Kanał 
Sucskiego. Podróż morską odb ył kro 
saudyjski dosłownie „na pokładzie okrj 
tu , gdyż jako prawowity syn pust} 
nie zgodził się na przebywanie w kaji 
cie, lecz kazał sobie rozbić na pokładzi| 
namiot. Świta królewska, składała się 
48 osób. O sobny poczet stanowiła gwai 
dia przyboczna i liczna służba. Wybierają 
się w tak daleką drogę, król kazał swym k 
dziom zaopatrzyć się w żywność. Zabraij 
więc z soba trzodę żywych baranów.

Z prezydentem Stanów Zjednoczony cl 
król saudyjski konferował na krążownij 
ku amerykańskim, stojącym na Jezior? 
Gorzkim. Jedynymi paniami, jakie brały 
udział w przyjęciach, były: córka prezyj 
denta Roosevelta i córka prem. Churchill

Z premierem Churchillem władca Ar* 
bii spotkał się w  Fayum, w m iejscowośj 
od ległej od Kairu o  45 mil. Na pamiąl 
kę monarcha arabski ofiarował premie! 
rowi Anglii wysadzaną cennymi karniej 
niami szablę i złoty sztylet oraz hafto] 
watią złotem szatę arabskiego szeika 
złoto karmazynowym przybraniem g ł |  
w y. Premier Churchill odwzajemnił 
dwiema kasetkami, zawierającymi tuzji 
flakonów perfum.

Cesarz Heile Selassie, który przylecij 
z Addis Abeby sam olotem , rozmawj 
z premierem Churchillem w jego kws 
rze. W konferencji wzięli również ud^  
minister Eden i książę Etiopii Ras Ks 
wsławiony w wojnie przeciw W łocl

J. K. M. Król Faruk w łow ariyiłw le premiera Churchilla
Penie J. Boettlnger córka prezydenta Roosevelta i Sarah O li  Gwerdzllci Króla Ibn Sauda w pełnej 
ver córka premiera Churchllła  pełniły na okręcie honory 
pan domu |  Król Ibn S •ud xe twym

Prezydent RoosereU na pokładzie amerykańsktego okręłu w por
cie Aleksandrii. Siedzę od lewej ku prawej: J. Winanł  amba
sador U .S . przy rządzie W  Brytanii, prezydent Roosevelt, sek
retarz *łanu Ste+iniui I Harry Hopkins doradca prezydenta
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Gen. Dyw. Wł. Anders Naczelnym Wodzem
I P an  P r e z y d e n t  R . P . w d n iu  2 6  lu teg o  1 9 4 5  ro k u  z a m ia n o w a ł 

 ̂ G e n e r a ła  D y w iz j i  W ła d y s ła w a  A n d e rs a  p e łn ią c y m  o b o w ią z k i N a c z e l
n e g o  W o d z a .

Ż o łn ie r z e  2  K o rp u s u  z  n a jw y ż s z ę  ra d o S c ią  p r z y ję l i  w ia d o m o if ,  ż e  

w  o b e c n e j c h w il i  na c z e le  P o ls k ic h  S i ł  Z b ro jn y c h  s ta n ą ł w y p ró b o w a n y  
Ż o łn ie r z   tw ó rc a  W o js k a  P o ls k ie g o  w R o s j i  i D o w ó d ca  K o rp u s u , 
k tó ry  ta k ę  c h w a łę  o k r y ł  p o ls k ie  s z ta n d a ry  w o js k o w e .

S z c z e g ó ln ie  w tym  c ię ż k im  o k r e s ie ,  j a k i  p r z e z y w a m y , ż o łn ie r z  bo*

le S n ie  o d c z u w a ł b ra k  N a c z e ln e g o  W o d za  ro z u m ie ją c , ż e  ty lk o  je g o  

o so b a  z a p e w n ić  m o ż e  je d n o lit e  k ie ro w n ic tw o  S i ła m i Z b r o jn y m i. 
W  p rz e ło m o w y c h  c h w ila c h  n a szy c h  d z ie jó w  n a ró d  p o ls k i je d n o c z y ł  
s ię  z a w s z e  pod  ro z k a z a m i N a c z e ln e g o  W o d z a . In s ty tu c ja  ta  je s t  
rd z e n n ie  p o lsk a  i z w ią z a n a  z  n a jw s p a n ia ls z y m i k a r ta m i n a s z e j hi* 

s t o r i i .  D e c y z ja  P a n a  P re z y d e n ta  p r z y w r ó c i ła  p o d  w zg lę d e m  fa k t y c z
n ym  s ta n o w isk o  N a c z e ln e g o  W o d z a . S ta ło  s ię  zado& ć n ie  t y lk o  l i t e r z e ,  

a le  i d u c h o w i K o n s ty tu c j i ,  na k tó rę  z ło ż y l i ś m y  p r z y s ię g ę  ż o łn ie r s k ę .

Rozkaz Dzienny 
Naczelnego Wodza

Pełniący obowiązki Naczelnego W odza 
gen. dyw . W ładysław Anders w ydał w 
dniu 26 lutego br. następujący rozkaz 
dzienny do Polskich S ił Zbrojnych:

Ż O Ł N I E R Z E ,  M A R Y N A R Z E L O T N IC Y !
Z  rozkazu  P ana P rezydenta  R zeczy

pospo lite j obejmuję obow iązki N acze l
nego W odza P olskich  S ił  Z bro jnych  w  
ta k  ciężkiej d la  P o lsk i chw ili. P olskie  
S ity  Zbrojne p o zo sta ją  w  d a lszym  cią
gu w yrazem  suw erenności R zeczypo
spolitej.

O bejm ując d o w ó d z tw o  n a d  W ami, 
stw ierdzam , że P olskie  S i ły  Zbrojne w 
obecnych zm aganiach d zie jow ych  do
brze się  za s łu ży ły  spraw ie P o lsk i i je j  
Aliantów . Aby siła  nie rzą d ziła  nad  
praw em , p ierw si ch w yc iliśm y za  bród 
1 w rześnia  1939 r. Sam o tn i przeciw sta
w iliśm y  się  w ów czas całej p o tęd ze  n ie
mieckiej. W alczy liśm y w  Lotaryngii 
i A lzacji, p o d  N a rw ik iem , w  Tobruku, 
p o d  M onte Cassino, w  Anconie, n a  lin ii 
G otów, w  Apeninach, p o d  Falaise i  Arn  
heim. W alczy liśm y ca ły  czas na m o
rzach i w  pow ietrzu . L o tn ikom  p o l
skim  p rzy p a d ł za szc zy t dopom óc A nglii 
w  historycznej b itw ie o W ielką Bry
tanię.

Arm ia K rajow a przez z  górą pięć la t 
s ta w iła  opór n iem ieckiem u na jeźdźcy  
zy sku ją c  naw et p o d z iw  u naszych w ro
gów . P ow stan ie  w  W arszaw ie   n a j
w span ia lsza  b itw a  tej w o jn y  w yp isa
ne je s t k rw a w y m i zg ło ska m i w  sum ie
niu św ia ta . D zięk i Tobie, Ż o łn ierzu  P ol
sk i, w y k o n a liśm y  wobec A lian tów  
w szys tk ie  nasze zobow iązan ia . S tw ier
dzam , że spe łn iliśc ie  W asz obow iązek  
wobec O jczyzny.

Z e  sz tandaram i o kry ty m i chw ałą  s ta
je m y  d z iś  w  obliczu n a jw iększe j tra
ged ii naszego N arodu. O czy w szystk ich  
P o la kó w  rozrzuconych po Świecie, a 
przede w szy s tk im  um ęczonego Kraju, 
p a trzą  na  nas z  uczuciem  nadzie i. Wie
d zą  oni, że  nasz c iężki m arsz żo łn iersk i 
ko n tynuow ać będziem y zgo d n ie  z  n a
szą  przysięgą  i ^ ro zka za m i P ana Pre
zy d e n ta , praw ow itego  przedstaw icie la  
M ajestat u R zeczypospo lite j P o lsk ie j o raz  
postanow ien iam i legalnego R ządu.

Pam iętać m usim y, że  w  w y n ik u  tej 
w ojny za tr iu m fo w a ć  m a  uczciw ość  
i spraw iedliw ość. U czciw y i  sp raw ied
liw y  św ia t nie m oże być bez P o lsk i 
w ielkiej, silnej i n iepodległej. Z godn ie  
z  honorem do P o lsk i tak ie j w rócim y. 
ja k o  żołn ierze z  bronią w  ręku.

A jeżeli obcy Indzie b o ja ż liw i p y tać  
Was będą o co w alczycie   odp o w ia
dajcie, że  żo łn ierz  p o lsk i bije s ię  d ziś  
o to  sam o, za  co po szed ł w  bój 5 la t 
temu: „aby w  naszym  Kraju i w  Świe
cie n ig d y  siła  nie m ogła  rządzić  nad  
praw em .
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n a d  S E N I O

b t a 1 1 b ii c h u

P a t ro l p o ltM  m ija  s z y b k o  o d c in e k  o b ie r  
w o iv in y  p r z e z  n ie p r z y ja c ie la

W Apeninach trwa zima na dobre. Kie  
dy pędzi się jeepem po gładkiej jak 
stó ł, błyszczącej polewą asfaltu szo

sie nr 9, góry rosnące w zadymionym  
horyzoncie objawiają się nagle jakimś 
malarskim, urzekającym urokiem białej, 
cichej, zamyślonej zimy. Śniegi fosfory
zują z daleka mocnym odblaskiem słońca. 
N iebo przechyla się nad górami i w  
miejscu, gdzie dotyka szczytów, jaśnieje 
pasmem chłodnego, ostrego lazuru.

Bez Aviednie nasuwają się myśli o po
chylniach słonecznych zboczy, zacienio
nych błękitnie dolinach, Jakichś szalonych  
zjazdach w  rozmigotaną, rozsrebrzoną 
przestrzeń, o długim , wysokim, kamer  
tonowym ton i^  rozcinanego pędem po
wietrza i zuchwałej, zawadiackiej chry
stianii w białej fontannie m iękkiego, p u
szystego śniegu...

Ale kiedy z pierwszej karuzeli śliskich 
serpentyn zjeżdża się jeepem , łop oczą
cym na wietrze brezentowym dachem, 
uderza nagle w  góry mocny, roznoszony 
echem huk dział i z miejsca rozprasza, 
odrzuca poprzednie refleksje i obrazy. 
Góry, kiedy już w eszło  się w  ich obręb, 
nie stwarzają złudzeń. Nie witają pano
ramą białej, cichej zimy, w  którą można 
prysnąć dłońm i, słonecznym zjazdem, za
chłysnąć się jej mroźnym powietrzem  
i rozciąć ją dwiema cięciwami narciar
skich slar jw .

Tutaj góry są białym  amfiteatrem, na 
którym gra się wojnę. Tutaj, na tych 
szczytach stanął fron t Tu bez przerwy 
przelewa się huk dział, noce wysrebrza  
ją reflektory, tu umierają ludzie.

Tu, nad rzeką Senio, która rozgranicza 
„ziem ię niczyją , zapadły w śnieg bata
liony Kresowej, Żołnierze w białych, o* 
chronnych kombinezach wyglądają w nocy 
jak duchy. Jak białe duchy przechodzą 
nocami „ziem ię niczyją  patrole „Żubrów . 
W dzień jest twarda rzeczywistość cięż
kiego górskiego odcinka, nękający ogień 
nieprzyjacielskiej artylerii, przejmujące 
zimno, m rozy, lub śnieżne zamiecie. Jest 
przeważnie tylko raz dziennie, pod w ie
czór ciepła strawa, dowieziona na linię 
drogami, po których w ciągu dnia chodzi 
śmierć i huk pękających pocisków nie
mieckiej artylerii,

A prasa i komunikaty radiowe mówią 
od tygodnia to samo: „W e W łoszech  
spokój . Czasami wspom ni się o patro
lach. Ale we wszystkich tych oficjalnych 
komunikatach wojnę oddano na tym te
renie bezapelacyjnie w ręce artylerii; „Na 
froncie ożywiony ogień artylerii ,.. „Obu  
strona wymiana ognia artyleryjskiego ... 
„Artyactivity ...

Zasadniczy ciężar wojny spadł teraz 
na artylerię. Robi ona w  tych górach 
wojnę najgłośniejszą i nieprzerwaną, w oj
nę nękającą, wojnę nerwów. Nawały o g
niowe trafiają się niezmiernie rzadko. Jest 
natomiast ciągły, uparty, systematyczny, 
precyzyjny ogień nękający, przerzucany 
na niemieckie pozycje obronne po tam
tej stronie Senio.

Działania artylerii ciężkiej, połówki 
K resowej, a jeszcze bliżej moździerze nie 
dają N iem com  ani chwili spokoju, w y
syłając poza Senio setki gwiżdżących po
cisków bez względu na porę dnia, czy 
nocy, bez względu na panującą w danej 
chwili pogodę. Kiedy patrol białych du
chów wyszpera jakieś zgrupowanie broni 
nieprzyjaciela, jakieś natarczywe, zbyt a  
gresyw ne moździerze, jakieś szczekające 
za g ło śn o  i za blisko Spandau y  wtedy 
idzie krótka nawała. Góry wibrują hu
kiem, za rzeką ziemię wstrząsa seria g łu
chych wybuchów. To pomaga zawsze. 
Potem  na d łu go  jest już spokój...

Kiedy siedzi się przy płonącym  na ko
minku ogniu w  nawpół zburzonej „casa

^  P r z e d  o c łm a rtze m  p a tro lu
S ch ro n  na w y iu n l f t e ]  p o z y c ji
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ŻANDARM DYKTATOR DRÓG
Korespondencja

 tuż przed „ziemią niczyją * 
słucha się opowiadania jednego 

;rzy, który stosunkowo niedawno 
,d a ł nura  jak sam to określa  

tej strony frontu na naszą, opowia  
o Warszawie i ludziach Polski Pod  

nej  zapomina się na chwilę zu  
nie o tym, że tu, przez te wzgórza 
gnie linia, którą na mapach zakreślono 
imś tam kolorem i na której napisano 

rótko  f r o n t .  1 tylko chwilami, gdy 
ucichnie g ło s  opowiadającego, a w p ó ł
mroku rozżarzy się papieros, można s ły
szeć wyraźnie huk dział j przegwizdujące 
gdzieś górą pociski,

A gdy w yjdzie się przed dom , góry  
wyrastają nagle z nocy jakimś surowym, 
patetycznym pięknem. N oc jest jasna od 
śniegu i reflektorów, które zapalają białe 
szczyty seledynowym , księżycowym blas
kiem, Śnieg trzeszczy pod krokami. W 
dół, po zboczu schodzi rząd białych du
chów, Idą na patrol za Senio,

W budynku dzwoni telefon. Ktoś mówi 
parę krótkich, urywanych zdań. Po kilku 
minutach odzywa się nasza artyleria. Bije 
mocno, często, głośno. Sygnalizuje od
chodzącemu patrolowi, że rozciągnęła nad 
tym odcinkiem swoją ogniową przewagę 
i rozbudza ośnieżone góry długim , prze
taczającymi się gdzieś daleko, gdzieś p o
za „ziem ię niczyją , poza Senio i n ie
mieckie pozycje grzmotami wojennej 
burzy.

JANUSZ WEOOW

Poprawka celownik* przed »+rxałem

Pol»ey żandarmi dyktatorzy wojennych 
dróg

t Karab in  maszynowy na pozycji

własna

„ P A R A  D Y "

Jeszcze na tyłach i to bardzo głębokich 
tyłach, które wojnę przeżywają w szpal
tach gazet, które widzą w niej jedynie 
frapujący temat i tło  dla dyskusyj poli
tycznych, ale które nie mówią nigdy ina
czej, jak  „zdobyliśmy Cassino ', lub 
,,wzięliśmy Anconę , czy też  „prze
pędzamy N iem ców  z Apeninów .  Na 
takich tyłach pogląd na żandarmerię po
zostaje niezmieniony. W edług niego żan
darmeria jest zespołem ludzi dobranych, 
pod specjalnym kątem widzenia,  ludzi, 
których zasadniczym zadaniem jest robie
nie innym ludziom na złość, a jedyną 
konkretną pracą Jest „czepianie się prze
pustek, umundurowania, szybkiej jazdy, 
rzadkich momentów dobrego humoru, a 
już największą przyjemnością  zamyka
nie do paki..,

Gdyby jednak ktoś z tych tyłów  m ógł 
widzieć białą czapkę żandarma, który w 
ciemne noce prowadził setki maszyn po 
wąziutkich, ostrzeliwanych drogach cas  
smskiego piekła, który regulował pod 
ogniem nieprzyjacielskiej artylerii ruchem  
tysiąca w ozów, karierów, czo łgów , ciąg
ników, motocykli, (kiedy wszystko musia
ło  być dostarczone na czas, na oznaczo
ną godzinę, na wyznaczone miejsce, a 
przerwy w ruchu równały s ję katastrofie) 
zmieniłby zdanie i nabrał do żandarmerii 
dużo respektu i podziwu.

^ Saperzy  oczyszczają drogę dojazdów? do p iorw izyck linii
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POLSKI SZPITAL 
WOJENNY  

produkuje PENICILINĘ

i Na mości* Bslley*

regulowały jego natężenie, czas pr. v$* 
postoje oraz usuwały nietmikmonr ^  
kich warunkach „korki . ^

Na zajętych w  niedawnej walc< 
nach, na drogach, które przed chwPwC  
stały dopiero rozminowane i oczysz $  
przez saperów, wyrastała moment 
postać polskiego żandarma. Kier o \  
mieli stuprocentową pewność, że skiei , 
ich na w łaściwą, najkrótszą drogę, okre
śli miejsce postoju oddziału, dla którego 
wiozą zaopatrzenie, ostrzeże przed nie
bezpiecznymi odcinkami dalszej drogi, 
zatrzyma na czas, jeśli przez drogę prze
wala się nawała niemieckiej artylerii.

W zdłuż wszystkich dróg przyfronto
wych przelatują w dzień i w nocy na 
motocyklach patrole drogow e żandarmerii. 
Czuwają nad bezpieczeństwem szlaków  
komunikacyjnych i transportowych. Pro
wadzimy wojnę ruchową. Posuw am y się  
stale do przodu. Dyscyplina ruchu jest | 
jednym z podstawowych elementów tej 
walki. Nad nią właśnie czuwają żandarmi.

1 tutaj rozumie się, ocenia i zna war
tość ich odpowiedzialnej, niewdzięcznej, 
prawie niezauważalnej pracy. Każdy ruch 
ręki w  białym rękawie, każda wskazów
ka, instrukcja czy rozkaz, są wykonywane 
ściśle i niezwłocznie. Nikt się nie obraża, 
nikt nie ma pretensji, jeśli żandarm /.wróci 
mu uwagę. Teoria o „czepianiu się  jest 
tutaj niepopularna. Może i dlatego, że 
przepustek tu się nie wydaje, a umundu
rowanie ujednostajniła akcja na froncie...

Ale nie znaczy to panowie z dale
kich, blednących już w e wspomnieniach, 
ty łów   że żandarmeria jest tutaj zajęta 
i zaabsorbowana jedynie regulacją ruchu...

Są wypadki, wprawdzie nie częste, że 
potrafią też i zamknąć.

1 jeszcze jak! J. W.

Na punkcie przejściowym

Gdyby m ógł jeszcze widzieć tego żan
darma, jak tkwił w  ulewnych deszczach, 
błocie, zimnie, śniegu i mgłach na dzie
siątkach m ostów Bailey a, skrzyżowaniach 
dróg, punktach przejścia, kierując jedno
kierunkowym przelotem przez mosty, 
objazdy, brody, karkołomne serpentyny 
i wąskie zakręty, może zrozum iałby 
wtedy, jak twardą i wyczerpującą służbą 
jest regulacja ruchu do i od fronto
w ego, wykonywana właśnie przez szw a
drony żandarmerii.

Zadanie to nabrało specjalnego znacze
nia zwłaszcza na obecnym odcinku Kor
pusu w Apeninach.

Nieliczne wąskie, wysokogórskie dro
gi miejscami nie nadawały się zupełnie 
do ruchu dwukierunkowego. Objazdów  
nie było . Ale trzeba było przecież prze
puścić te długie pociągi sam ochodowych  
kolumn, idące do frontu i wracające w  
kierunku przeciwnym. Jedna kolumna 
musiała spłynąć z gór, z plątaniny ostrych 
serpentyn, by druga, czekająca na dole, 
m ogła ruszyć naprzód. Poszczególne po
sterunki regulacji ruchu, powiązane ze 
sobą w zdłuż trasy telefonicznym kablem, 
czuw ały nad sprawnością tego ruchu,

jedynym na terenie Środkowego W scho
du oraz W łoch,

Pokazują mi butlę, w której jest coś, 
co w  niczym nie przypomina pleśni zdję
tej z chleba, tej pleśni przez laika sp o
dziewanej. Kolor zawartości jest glisto  
waty; mocno nie apetyczny. A jednak tak 
właśnie wygląda ta pleśń, którą spotyka 
się również na chlebie, nie tylko na chlebie 

pleśń już dzisiaj sławna: p e n n c i 1 i u m 
n o t a  t u m .  Przeszczepia się ją na wy  
jałowionną pożywkę cukrową i w  tym  
towarzystwie zamyka w butelkach i zasa
dza do więzienia. Termostat  tak ładnie 
nazywa się tu więzienie  utrzymuje sta
łą  temparaturę 21 stopni, czas pobytu 
8 14 dni. W termostacie jest nudno 
i ciepło. Hodowana kombinacja żółknie 
więc i pot kroplisty występuje jej na 
„ czo ło   dojrzewa!

Tak dojrzała  jest już peniciliną su  
p e n n c i l i u m  c r u d u m .

Słuchając wyjaśnień, oglądam rzędy 
butelek (po dżinie), termostat, i szperając 
chwytam za probówkę z żółtym prosz
kiem. Chwyt b y ł d ob ry—w idzę po minie 
gospodarza laboratorium.

 T o peniciliną czysta, krystaliczna  
mówi. Służy do zastrzyków, o  których 
na pewno najwięcej pan słyszał i czytał. 
Podstawą jej otrzymania jest właśnie

Ciągle w nas żyje Trylogia, odzywając się 
echem w  chwilach niespodziewanych, 

w  sprawach najmniej z nią związanych. 
D o „Ogniem i M ieczem  i „P otopu  
sięgnąłem też wspom nieniem , całkiem  
odruchowo, kiedy w ypadło mi spotkać 
się z peniciliną. Związek m yślowy jest 
bardzo prosty: chleb i pleśń...

Na wszystkie rozwalone łby i rany 
przykładano dawniej chteb w ilgotny  
(pleśń...) z pajęczyną. Rzędzian tak leczył 
Bohuna, dzięki tej dziwnej  tak pófniej 
wyśmiewanej kombinacji wylizał się 
Kmicicj poznaczony szabla W ołodyjow
skiego, tym też opatrzył Kmicica stary 
Kiemlicz, zagniatając zwilżonego clileba 
z zebraną z  kątów chaty pajęczyną. Do  
bra, bardzo dobra była ta pierwotna 
„ąenicilina   zasługuje na szacunek na
w et i teraz, kiedy prezentują rai jej cu
downą pra pra wnuczkę, która w  ciągu 
m inionego roku zrobiła wspaniałą karie
rę, Spotkanie nąsze nie odbywa się na 
łóżku szp ita łn y m r^ r^ a r tfr^ łj  ■HwiGrr! *  
działan iem , łeez^a d g m e p  przycfrm h r,

chennejrt.   *

Można n a z  wać ktł chnią to ł a bo r a to r i u m 
,x tęgo  Polskiego Szpitala W ojennego, 
który—dzisiaj jest jedynym  ośrodkie n t  
w ojskow ym , produkującym penicilinę, 
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peni lina surowa, produkowana przez 
Ti  ,Fabryka  nasza wprawdzie nie jest 

ika, ale własna i wystarczająca na du  
.. potrzeby szpitala. Penicilinę czystą, ów  
proszek żółty, na który zw rócił pan u  
wagę, otrzymujemy gotow y od Anglików.

Obok butelek z  żółtawą, galaretowatą 
masą pokrytą pleśnią, z tą peniciliną 
surową, obok probówek z cudownym  
proszkiem są jeszcze buteleczki, w ypeł
nione płynem  o barwie ciemniejszego 
m iodu. Jedną, najmniejszą buteleczkę 
„m iodu zabiera właśnie przybyła z M e
adi pod Kairem lekarka. Odpowiedź, na 
moje pytanie odsłania jeszcze bardziej 
tajemnice zwiedzanej kuchni bakteriolo
gicznej.

 Są to kropelki ow ego „potu   
wyjaśnia inżynier chemik których uży
wa się do wypadków, wymagających naj
wyższego stężenia. Warstwę dolną po
żywki, po zlaniu, przeznacza się na okła
dy jako tak zwaną penicilinę okładową.
Z 40 litrów surowej peniciliny, a tyle 
w łaśnie wynosi nasza produkcja, otrzymać 
można jeden galon krystalicznej.

Domagam się jeszcze historii tej pol
skiej produkcji peniciliny. Kiedy, gdzie 
i jak...

W  początku roku 1944 w  x-tym  Pol- 
Szpitalu W ojennym, w  Palestynie, 

rozpo ,te zostały prace doświadczalne z 
dw om a szczepami (pleśń penncilium 
hotatumi, sprowadzonymi od Florey a.
Przerwane wyjazdem szpitala doświad  Gołowy pr#p*rat 
czenia podjął inny szpital polski w  E gip
cie, doprowadzając w  maju 1944 roku do 
uzyskania pierwszej porcji własnej peni  
ciliny. Złe początkowo warunki zmieniały 
się powoli na lepsze, chłodzone, czy o  
grzewane laboratorium o wahającej się 
temperaturze, zastąpił termostat, w  któ
rym daleko lepiej dojrzewać m ogła suro
wa peniciliną. Zwiększając jej produkcję 
szpital opracował też w łasne metody o  
czyszczania i zatężania peniciliny, oparte 
na ktioskopii oraz dializie.

Wyniki, osiągnięte w  lecznictwie dzięki 
zastrzykom peniciliny, są powszechnie 
znane  wspaniałe. Środek ten jest nie 
bakteriobójczy, a bakteriostaiyczny; nie 
zabijając bakteryj, nie pozwala im rozwi
jać się, nłe niszczy też tkanki. Peniciliną 
we wszystkich swych postaciach jest cał
kowicie obojętna, nieszkodliwa dla orga
nizm u ludzkiego. Peniciliną surow a, pro
dukowana przez polski szpital, ,daje także 
doskonałe wyniki, a praktyka codzienna 
bardziej rozszerza jej zastosowanie. W y
padki ropne, zgorzeli gazow ej, wenerycz
ne, ginekologiczne, choroby uszu i gardła, 
oczu.,.

Mnożą się wypadki szybkiego wylecze
nia peniciliną surową tymi kroplami ko
loru miodu, czy okładam i  i „fabryka  
szpitalna zyskuje coraz mocniejszy grunt 
w opinii nie tylko chorych. Z mej g o
dzinnej wizyty takie dwa przykłady.

Meadi bierze krople penjcilinowe dla 
ciężkich wypadków anginy. Kilkakrotne 
Popędzlowanie i z anginy nie ma śladu.

W chodzi żo łn ierz  wkraplają mu kro  
Ple za powieki. To już resztki mijającej 
infekcji organizmu; żołnierz zaniewidział.
Odzyskał wzrok po wkraplaniu mu do 
oczu peniciliny przez trzy dni...

Szpital jest wielki  laboratorium ma
łe , a ludzi w nim pracujących nad peni  
ciliną także nie w ielu. Tylko dwóch: lekarz 
oraz inżynier chemik. Ich wiedzą, pomy
słowością, energią i zapobieliwością, po l
ski szpital wojenny, na piaskach Egiptu 
rzucony, bierze udział w  tej olbrzymiej 
Przemianie, jaką odkrycie peniciliny w y
w oła ło  w  lecznictwie. 1 jaką jeszcze w y
woła!

W ydobycie peniciliny drogą syntezy cze
ka na w łaściw e rozwiązanie. Zapewne 
i pajęczyna, z Z agłobow ej medycyny, 
doczeka się jeszcze uznania. Wiadomo, że 
ma pewne w łaściwości tamowania upływu 
krwi.,.

Na razie peniciliną bije wszelkie re
kordy, ugruntowane faktami. Mówią mi
o tym nad wszystko wymowniej  jasne, 
zdrowe oczy żołnierza, który znowu 
wjdzi...

T A D EU S Z  P N IE W S K I

j  „ B a l^ ł  pol»ltf<h tiół+ r
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I I I  R Z E S Z A
w przededniu 
k l ę s k i

Dwa g łó w n e  fronty Niemiec

 N iem iecki czołg zm iażdżony pociskiem arty le ry jsk im

 „H err envolk" na drodze ku klęsce ,, Czołg torpedow iec" arm ii am erykańskie j z  potężnymi 
dz iałami ppanc

O d d z ia ły  b ry ty jsk ie  ataku ją pozycje wroga na odcinku pod Echt

Francuskie oddziały na odcinku frontu Colm ar 

O ryg ina lny  zaprzęg jed ne j z  kuchni w o jsk

Zapory p rzeciwczołgowe  na odcinku w okolicy Habscheid (N iem cy) Sp itfi re 'y  na przyfrontowym  lotnisku
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N a 
POKŁADZIE 
LOTNISKOWCA

Lotniskowce odgrywają coraz większą 
rotę w operacjach morskich. Zwiększył 
się również znacznie zasięg ich działania. 
Biorą udział w  akcjach inwazyjnych, nie
rzadko występują jako sam odzielne jed
nostki bojow e  oddają wielkie usługi 
jako okręty zwiadowcze.

W yspy Pacyfiku stanowią idealny, kia- 
syczny teren dla działalności lotniskow
ców . W operacjach na DaJekim W scho  
dzie lotniskowiec rozwinąć m oże najpeł
niej sw oje bojow e wartości.

N ow oczesne brytyjskie lotniskowce roz
wijają znaczną szybkość i posiadają dale
ki promień akcji. Jeden z nich przebył 
niedawno 12,000 mil morskich w  28 
dniach. Uzbrojenie tych okrętów w  sto
sunku do ich tonażu jest słabsze w  p o
równaniu do innych jednostek wojennych. 
Lotniskowiec jest również znacznie bar
dziej narażony w czasie akcji od innych 
okrętów, a jego płaski, olbrzymi pokład, 
będący lotniskiem, stanowi idealny wprost 
cel dla bomb nieprzyjacielskiego lotnic
twa. Poważnym niebezpieczeństwem jest 
również obecność w ielu ton paliwa po
trzebnego dla sam olotów .

W łaściwą obroną lotniskowca są sa
m oloty, dla których jest pływającym  
portem.

Nadawanie sygnału de lydow anl*' 

Lotniskowce wiozą myśliwce i bom
bow ce. Są to specjalne typy maszyn do
stosowane do operowania z pokładu o  
krętu. Każdy wie jak skomplikowanych 
aparatów, w yszkolonego personelu, licz
nych przyrządów i technicznych urządzeń 
potrzebuje każde ziemne lądowisko. Prze
niesienie tego skomplikowanego zespołu  
na okręt, gdzie decydującym czynnikiem 
jest ograniczona przestrzeń  wymaga 
zastosowania wielu dodatkowych apa
ratów.

Samolot ląduje z pewną szybkością 
potrzebuje również pewnej minimalnej 
przestrzeni do startu. Okręt jest w ru
chu  przy wzburzonym morzu kołysze 
się  wszystko to stwarza dodatkowe 
trudności, które obsługa lotniskowca musi 
pokonać. Na każdym lotniskowcu pracują 
dwie załogi. Marynarska i lotnicza. Za
łoga  pokładowa przechodzi specjalne 
szkolenie. Szczęśliwe wylądowanie zależy 
w  pierwszym rzędzie od wyszkolenia za
łog i pokładow ej, która dosłow nie „od 
biera  sam olot z powietrza. Jeżeli zwa
żymy, że np jeden 2 najlepszych myśliw
ców morskich „Corsair  (Korsarz) jest 
tak zbudowany, że pilot przechodząc do 
lądowania nie w idzi bezpośrednio p o
kładu i wyłącza maszynę na sygnał 0

Członek załog i pokładowej napina drut hamulcowy
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trzymany z okrętu  m ożem y w  pełni 
pojąć odpowiedzialność ciążącą na ob słu
dze pokładow ej. Zadanie jest proste: 
lądujący sanioiot musi zostać uchwycony  
na przestrzeni 30 stóp (ok. 10 m etrów). 
W tym celu na pokładzie w  chwili lą
dowania zostają rozciągnięte specjalne 
bariery druciane o pewnej elastyczności, 
na których sam olot się zatrzymuje. Każdy 
lądujący sam olot ma sw oją obsługę po
kładową, która z wyznaczonych miejsc 
przy pom ocy drutów hamulcowych osa
dza go na miejscu, a następnie holuje 
do windy. Elektryczną windą sam olot o  
puszczony zostaje do podpokładow ego  
hangaru. Aby obraz takiej operacji by ł 
pełny należy sobie uprzytomnić, że m or
ski sam olot myśliwski ląduje z szybkością 
nie mniejszą jak 180 km na godzinę. 
Lotniskowiec płynie pod odpowiednim  
kątem do wiatru, a pilot naprowadzany 
jest do lądowania przez oficera pokłado
w ego, który podaje mu wskazówki d o
tyczące kierunku i szybkości. Start i lą
dowanie (zwłaszcza to ostatnie) z lo t
niskowca wymaga ogromnej precyzji, a 
tym samym d łu g iego  szkolenia. Czas 
i przestrzeń tych operacji są lak ograni
czone, te  z reguły nie ma już m ożliw o
ści na poprawienie najm niejszego błędu.

Załoga pokładowa jest rozmieszczona 
w specjalnych lukach tak, że w  razie 
wypadku każdy uskoczyć może w  bez
pieczne miejsce. Pilot do chwili oderwą  
nia się od pokładu, względnie od chwili 
gdy schodzi po wykonaniu zadania, do 
lądowania  jest całkowicie podporząd
kowany rozkazom oficera pokładow ego. 
Osiada do maszyny w hangarze um iesz
czonym pod pokładem   również po 
wylądowaniu wysiada z sam olotu dopiero 
pod pokładem . Jeżeli pilot nalatuje do 
lądowania błędnie, względnie gdy oficer 
pokładowy wyda taki rozkaz  maszyna 
nie m oże lądować i pilot podrywa ją p o
nownie do lotu. Dopiero gdy nadleci 
najzupełniej praw idłow o, oficer pokłado
wy naprowadza ją na lądowisko.

Pilotaż morski jest jednym z najtrud
niejszych i w ym aga od lotnika specjal
nych kwalifikacji. Znany lotniczy i m or
ski korespondent wojenny Hinam Darbey 
opisując w jednym ze swych reportaży 
życie na brytyjskim lotniskowcu  twier
dzi, że górną granicą wieku pilotów m or
skich jest lat 24. Kilkadziesiąt stóp lądo
wiska na macierzystym okręcie to w szyst
ko, czym dysponuje pilot morski. Poza 
tym ma pod sobą, albo ocean, albo tery
torium okupowane przez wroga. Pilot 
morski musi zatem kojarzyć w sobie 
wszystkie cechy dobrego pilota myśliw
skiego z cechami marynarza dobrze ob  
znajom ionego z morzeni.

Typ y  m arynarzy lotnlikow<a

^  W ylądował bombowiec ołicei* pokładowy prowadzi go ku windzliMyśliwiec „Korsarz" „składa”  swoj* skrzydła!

B a r ie ry  drułów hami'icowyeh regulowane s f  hydraulicznie
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Burmistrz miasta Matery nosi się p o
dobno z  zamiarem wprowadzenia godzi
ny policyjnej: od ósm ej rano do czwartej 
po południu. Ludziom o  słabych ner
wach, dzieciom i starcom nie w olno bę
dzie w tym czasie opuszczać mieszkań. 
Uzbrojone patrole karabinierów będą p il
now ały ścisłego wykonania rozkazu; o  
porni płacić będą grzywnę, recydywiści 
pójdą poza rejon zagrożenia  do paki. 
Prewencyjny ten środek ma na celu o  
chronę mieszkańców... przed harcami m o
tocyklistów  uczniów Szkoły Podchorą
żych Służby Zaopatrywania i Transportu.

Tak twierdzą złośliw i. Rzeczywistość 
jest mniej straszna, niż ją neurastenicy 
malują. Uczniowie podchorążowie jeżdżą 
już stosunkow o dobrze i wypadków nie 
powodują. Odbywają nawet dłuższe rai  
dy i wszystko jest benissim o. W prawdzie 
któryś w rócił pew nego ranka z jazdy na 
jednym kole, ale to nie ma znaczenia; 
inny na bagażniku przywiózł z  drogi 
signorinę. D obrze mu tak, niech wie, że 
motoryzacja  to rzecz poważna i n ie
bezpieczna.

Matera  „wcale nie podłe miasto   
poważna i smętna, pełna zabytków i sa
ma jak zabytek, przyjęła w sw e stare 
mury czcigodną instytucję wojskową. W 
niej 2 Korpus urządził swoje wędrowne 
L’Ecoie Milittaire, Centrum W yszkolenia. 
W ybór miejsca trafny: trudno w rejonie 
Bazy o bardziej leciwe i szanowne m ia
steczko, Matera, to przecież muzeum ar
cheologiczne i zbiór średniowiecznych  
pamiątek. Trochę trudu, a można w niej 
znaleźć rzeczy, które ten trud stokroć 
opłacą. W pieczarach i grotach, których 
dużo w ok ół miasta, pełno jest śladów  
czasów zam ierzchłych i wcale nowych 
śladów rzeczy niezabytkowych.

Nauka w  Szkołach Podchorążych, roz
sianych po mieście, dobiega końca, Pie  
chociarze już dawno po promocji, no, 
bo tym się strasznie śpieszyło. Przyszyli 
białe sznurki, paradowali po ulicach i  
pojechali do oddziałów . Zostawili z ła
mane serduszka i tęskne wspomnienia. 
Trzy dni temu ukończyła łączność. Ci 
byli skromni i cisi, milczący jak aparat 
radiowy, gdy nieodzowne jest połącze
nie. C o innego artyleria: ci strzelają stra
sznie wysoko. Czy celnie, nie udało  się 
ustalić. Artylerzyści znajdują się już także 
u wylotu, za kilka dni promocja j „A  
rivederci! . Jedynie szkolenie podchorą
żych w Zaop. i Transp. potrwa nieco 
dłużej. Normalnie, ktoś musi być ostatni, 
chociażby po to, aby uczestniczyć przy 
prom ocji wcześniejszego.

Elewi Zaop. i Transp. po dwóch okre
sach: unitarnym i zaopatrywania, bory
kają się z trzecim  m otorowym . Kan
dydat na podchorążego otrzym ał solidny 
ładunek w iedzy wojskowej. Tłoczono  
weń ile w lazło, m etodycznie i chaotycz
nie, byle dużo i pośpiesznie. Postępowa
no z nim jak z  gęsią wielkanocną: szpiko
wano, oskubano, nadziewano i przypie
czono na różowo. W tym wyliczeniu brak 
jednej czynności, nie ma jednak sensu  
mówić o w iwisekcji, gdyż chirurgia i pe
dagogia często idą w kupie. Słow em   
przenicowanie. Kompletna przeróbka su
rowca, nadesłanego z oddziałów .

Odkryła się Ameryka, rozległa i barw
na. Ci z  piechoty dowiedzieli się, jak 
broni się kompania zaopatrywania przed 
czołgam i nieprzyjacielskimi... jak pluton 
transportowy może urządzić zasadzkę... 
na batalion zmotoryzowanej piechoty itd. 
Ci ze służb  że lufa ma dwa końce, że 
do natarcia idzie się w  tyralierze, że 
PIAT  ta  taka broń, którą ładuje się 
od przodu i wiele innych podobnych mą
drości. W szyscy nauczyli się wypełniania 
M essage Form u, zgodnie z , , literą i du
chem  przepisów, znają na pamięć w  
przód, w stecz i na wyrywki b ieg  zaopa
trywania, od dominium i kolonii po
cząwszy, aż do w łasnego spożycia, znają

W czesle wykładu

W n ied z ie l?  podchorążowie m aszeruj? do koicioła

P rzerw a w czasie ćwiczeń

P R Z E D  P R O M O C J A
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% rowy i etat służb i składnic 
3 typu. 2nają technologię środ
k o w y ch , tabele ładow ności a  

nunicji, chemiczną analizę wody. Magis  
.ri omnium scientiarum!

Elem ent różnoraki. Przeważnie lu  
Jzie w  sile w ieku, przed i po trzydziest
ej ? przeszłością bojową i turystyczną. 

*bron» i służb, z piechoty, artylerii, 
5 łgów  i... pierwszych linii kancelaryj
ni różnych szefostw. W sum ie  to  

arzystwo do wypitki i do wy bitki, choć 
rzeczywistości są abstynentami i ludź  

ni zrównoważonym i. Przeważają praw
nicy t złotouści, definicjami i sentencjami 
wiecistym i operujący nad podziw  biegle, 
użo jest nauczycieli, tym opornie idzie 

iauka.„ Jest kilku z artystycznymi du
szami, to  znaczy takich, których od lat 

ielu naginają do wojska, naginają  
bez skutku. Taki typ, m im o kuferka dy
plom ów, ani w ząb nie może pojąć, jak 
» ziała przerywacz w rkm ie lub zasada 
poruszania się w terenie otwartym.

Ja sam dostałem  się do Szkoły P od
chorążych przez zemstę... Przez zwykłą 
ludzką zemstę. S łow o  daję! Nie ponoszę 
a to najmniejszej winy. Po prostu w y

pchnął mnie szef, którego kiedyś opisa
łem  w  hum oresce. Poznał siebie, 1 ja 
go  poznałem , ale już w  drodze do Szko
ły . Sam bym się nie ruszył. W ojow ał
bym i pisał reportaże w sw oim  plutonie. 
A dobrze się pisało, szczególnie w  car  
rierze na skrzynce amunicyjnej! Bezsenne 
noce na placówkach, w dzień rozpozna
nia, ciągle na gąsienicach, bzykało i hu
czało w około , od czasu do czasu któryś

[ubył. D obre, z ło te  czasy!
W Szkole potraktowali mnie jako do

I pust Boży. „Literat   coś takiego, czego  
nie przewidywał żaden regulamin w oj
skowy. Bez żołnierskiej sylwetki, nie 
umiejący przepisow o chodzić, stać, pa
dać, bić kopytami  niedojda. Za to 
dwa kuferki książek, maszyna do pisania, 
spóźniona reakcja i melancholijne zam y
ślenie. W porządnym oddzielę zamykają 
takiego na dożyw otnie ciężkie kancelaryj
ne roboty i na świat boży nie w ypusz
czają, żeby wstydu nie przynosił nor
malnym ludziom . Komendant oglądał 
mnie krytycznie od stóp d o  g łów .  
Humanista! Ja cię przepraszam!  kręcił 
głow ą i dzień cały chodził jak struty. 
Potem się udobruchał, ale przestał mnie 
widzieć. P o prostu stałem  się dla niego  
przeźroczysty.

Dobiega pięć miesięcy. Minęły jak z 
bata trząsł. M inęły na ćwiczeniach, w y
kładach, repytycjach {było  ich bez liku!), 
egzaminach. B y ł to czas gorączkowej, 
uczciw ej.i uciążliwej pracy, po siedem  
godzin wykładów i pięć godzin nauki 
własnej dziennie, ani chwili dla siebie  
•niepodzielne oddanie się nauce. Między

* bogiem  a prawdą, b y ł to jednak m iły  
okres. N ie brakło w nim humoru. W w oj
sku im bardziej zwarte są nożyce, tym 
więcej śmiechu reakcja działająca in
fekcyjnie, rozprzestrzeniająca się z szyb
kością g łosu . Było to jedyne antidotum  

a ciężkie chwile przed  i egzaminacyjne.
Za dni kilkanaście i nasz kurs skończy 

s>ę  Nabożeństwo, defilada, promocja, 
wspólny obiad żołnierski  Potem rozpyli 
na  rozk&z po różnych oddziałach, za
przęgnie do szarej, codziennej pracy.

ozs anie z o Szkołą i kolegam i po kilku 

m in T Jtl1 U spółżvciaJ pom im o em ocjo

r « Q ,  n k  bhdzie

go losu. Powrot Z życia nn ^ 
rozkhideni „ Wl do
zraqonahzowanego łycia fllll3i,ia)u J  
odbędzii  się bez wstrząsów.

Pójdziem y, gdzie wskażą. Mamy prze
cie? posiać nowe myśli, nowe idee 
żołnierskiego czynu, czynnie p u cow ać  
przy budow ie postępu naszej Armii. Pod  
ciężarem zwielokrotnionych obowiązków  
rozpoczniemy nowy rozdział naszego 
wojskowego życia, nowy okres w y sił
ków dla dobra Tej, której nakazy pro
wadzą nas po Świecie, w zbrojnej, bole  

. siiej tułaczce,
JA N  K IE L E W IC Z

K az im ie rz  W ierzyński

W  a .

z a j ę c i e  

W a r s z a w y  
p r z e z  

R o s j a n
G e n e r a le ,  co ś p r z e z w a ł  d la  in n ych  s ię  B o re m  

A  d la  nas  o Lw ie m  S e rc u  p o z o s ta ł le g e n d * .

U w ię z io n y , g d y  d z is ia j  w o b o z ie  w ie c z o re m  

U s ły s z y s z  o W a rs z a w ie , w sp o m in a ć  g d y  b ę d ę ,

Ż e  o sta tn i z  n ie j N ie m ie c  u c ie k a  ś c ig a n y  

I ż e  z  g ru z ó w  p o d  ś n ie g ie m , ja k  z  m o g iły  b r a tn ie j ,

O k n e m  ja k ie jś  p iw n ic y  lu b  c h y łk ie m  z  pod śc ia n y  

W y z ie ra  je s z c z e  P o la k  g d z ie ś   ła k ż e  o sta tn i 

W  te n  w ie c z ó r , tw e j o d w a d z e  s k ra d z io n y  o k ru tn e j 

I w y d a rty  w o ln o ś c i, co z a s z ła  ż a ło b ę ,

N ie  b ą d ź , w o d zu  p o b ity c h , sa m o tn y  i sm u tn y :

W a rs z a w a  do a p e lu  zn ó w  s ta je  p rz e d  to b ę .

T w ó j ż o łn ie r z  suchem  o k ie m  d z iś  p a t r z y  na c z o łg i ,

G d y  d u d n i*  w n asze m  m ie ś c ie , z a  p u łk ie m  p u łk  w a li , 

K o z a c y  i p ie ch o ta  z  nad  D o n u , z  nad  W o łg i,

Z e  jte p ó w  zn o w u  m ro w ie m  n a d c ią g a  M o s k a li 

I je ś l i  d rg n ie  mu o s tra , k a m ie n n a  ź re n ic a ,

T o  w te d y , g d y  p r z e z  m ia s to , p r z e z  g ró b  n a s z e j m a tk i. 

W c iś n ię ty  W  o b cym  t łu m ie  s ię  b la d y  p rz e m y c a  

Je n ie c  z  t a jg i ,  s t r z ę p  m o w y  i s t r z ę p  p o ls k ie j  c z a p k i .

T w ó j ż o łn ie r z  je s t  p r z y  to b ie  i w id z i w  ten  w ie c z ó r  

C ie m n e  s tu le c ia  in n y c h , m in io n y ch  w ie c z o ró w ,

J a k b y  w k u rz a w ie  c za só w  na n o w o  d z iś  p r z e c z u ł

S z tu rm  na P r a g ę ..........................................................

A  d la  nas w id m o  r z e z i ,  po k tó re j w s to l ic y  

N a  p ro stę  tru m n ę  so sn y  z a b ra k ło  i d e s k i

1 lu d z k ie j  ł z y  d la  ż a lu  w k a m ie n n e j ź r e n ic y .

T w ó j ż o łn ie r z  w c ię ż  p a m ię ta  i ja k  ma za p o m n ie ć

T w ó j ż o łn ie r z  s tę d , od  s ie rp n ia  i w rz e ś n ia , co n o cy  

W id z i  te n  b rz e g  w iś la n y , co n a z b y t  d a le k o  

L e ż a ł  w te d y , b y  p o d ać  w am  b ro ń  do  p o m o cy ,

Ja k  b r z e g  in n e g o  ś w ia ta , choć t y lk o  z a  r z e k * !

Tam  c z e k a n o , ja k  w lo ż y ,  a ż  w y jd ę  z  p o d z ie m i 

P o to m k o w ie  O k r z e i  i sp a lą  sw e  k o ś c i ,

B y  P o la k  z d o b y ł  w o ln o ść  n ie  d ło ń m i sw o je m i 

L e c z  b y  p a d ł , bo K re m l t a k ie j  z a k a z a ł  w o ln o ś c i,

 G e n e r a le ,  co ś p r z e z w a ł  d la  in n y c h  s ię  B o re m  

A  d la  nas 1  o L w ie m  S e rc u  p o z o s ta ł  le g e n d ę , 

G d z ie k o lw ie k  k to  z  nas w Ś w ie c ie  d z iś  b łę d z i w ie c z o re m  

Do tw ych  ż o łn ie r z y  w s z y s c y  z  p o w ro te m  p rz y b ę d ę ,

Do śc ia n  le cę cych  g ru z e m , do ru in , do  m iasta ,

B y  ś ró d  ro z b ity c h  ry n k ó w , k o ś c io łó w  i łu k ó w ,

Ś ró d  g ro b ó w , z  k tó ry c h  łu n a  nad  św ia te m  w y ra s ta  

S z e d ł  n ie  re g im e n t  r u s k i ,  n ie  m a rs z a łe k  Ż u k ó w ,

L e c z  a b y  tam  p o w s ta ła , w ie rn a  do o s ta tk a ,

I ,  ja k  duch n ie w id z ia ln y , s z ła  p o k o le n ia m i 

M iło ś ć  n a s z a  ra n io n a , w ie c z n a  n a sza  m atk a ,

A  im ię  je j  n ie c h  b ę d z ie  w c ię ż  p o m ię d z y  n a m i.

17 stycznia 1945 r.
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T to c z o n o  w Z a k l. G r a f. A L H IL A L  w K a i r z e  d la  Jo in t  P u b lic a t io n s  D ir e c to ra te ,  G .H .Q .  M .E .F . 
P r in te d  in  Eg yp t by  A L H IL A L , C a i r o ,  fo r  Jo in t  P u b l ic a t io n s  D ir e c t o ra te , G H .Q . M .E .F .

Str .  1  Sanna w Apeninach, fot. Brl* 
M in . of I nform.

S tr .  2 : fot. B r it. M in. ol Inform .
St r . 3 : fot. Inż . W , Ostrowski 
Str . 4  i 5 : fo ł. C h ruśc ie l, H rynk lew K 
Str . 5  i 6 : fot. F . M aliniak 
S tr . 8  i 9 : fot. B r it . M in. of Inform 

U . S . O ffice  of W ar Inform .
Str . 10 i  11: B r it. M in. of Inform .
Str . 12: fot . Jan K ielew lcz 
Str . 14 : fot. U . S . O ffice  of W ar In 
S tr . 16  Na pozycji a rty le ry jskle 

fot. H rynkiew icz

U kład  gra ficzny :
JE R Z Y  M Ł O D N IC K I \  

_______________________
W y d .: O d d z ia ł  P ro p . i K u ltu ry  D tw o A . P . W . A d r . R ed .  P o l l .h  F o r t . .  M- *   ̂

P u b l l łh f  ra: I1 * . H .Q .  P o lis h  A rm y  In  tho Eo ef. P o r a j a  P e« l*h  F o r c e *  **■

P ie rw szy chiński konwój na granicy Chin

Ludność pozdrawia pierw szy konwój, Jtłóry p rzeb ył p rzestrzeń  1044  mil (Ledo Kun  
m lng) w 24  dniach

Konwój w lezie sp rzęt i am unicję. Ładowanie 105  mm 
haubicy am erykańskiej

Chińskie czołgi patroluję wśród drogi burm ańiklej

Jeden z pięknych mostów drogi burm eń ik le j  na rzece 
Salween

W zniesiony p r z e z  Chińczyków pomnik Am erykan Ino1 
który po leg ł w obronie Chin

Fragm ent drog i burm ańsklej

Płynie
B R O Ń
drogą

burmańską
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Przed    progiem 

dalekiego
dom u

Pełnym wyrazu jest to zdjęcie 
przedstawiające dzieci polskie w No  
wej Zelandii, wpatrzone w spokoj
ny, wiejski dom. Tysiące mil od
dalone od swoich domów dzieci 
polskie chętnie odwiedzają farme
rów, aby przypatrzyć się z bliska 
gospodarstwu i spokojnemu życiu. 
Stare drzewa rosnę przed domem, 
na podwórzu pełno drobiu. Dzieci 
przybiegły z obozu, aby przynaj
mniej poprzez płot popatrzyć na 
spokojny, wiejski dom.

W polskim obozie dzieci uczę 
się, piszę listy do ojców walczą
cych na frontach i czekają na no
winy. Gościnna jest Nowa Zelan
dia, ludzie dobrzy, kraj piękny  
ale do Polski daleko...

P o  I ł k a  r o d z i n a  p r z y  p o s i ł k u  w d o m k u  j e d n o r o d z i n n y m  W o b o z i e  w N o w a )  Z e l a n d i i  J e s z c z e  n a  o k r ę c i e  v. w r o d z ę  ku N o w e j  Z e l a n d i i

W o b o z o w y m  s z p i ła l uW p r z e d iz k o iu
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